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Niażejsz/ M «Robotni ka» wydajemy w ilości 
4.100 egzempiarzy. Dalzcy jesteśmy od myśli, abyśmy 
wo3əc wciąż w r stajączgo zapotrzebowani i na nasze 
pisma, mogli <uspok)ić wszystkie potrzedy. Prosimy 
wiec i nadal Towarzyszy byż osżczednemi. 


mok 


W ważnej sprawie. 
R. 

Wszyscy jesteśmy pewni, ż2 przeżywamy chwilę 
rewolucyjną, że biizka już godzina s anowczej walki 
z caratem.- Jesteśmy tak pr zekonani o niezłomnej 
“sile rucha naszego, że asi na chwilę nie wątpimy 
o zwycięstwie nad wrogiem i nie myślimy o ricbez- 
pieczeństwach. walki rewolucyjnej. Istotnie ruch nasz 
jest niezwyciężony. Choćby nas kilkakrotnie pokonano, 
w kójcu wzmaę ająci a się siła proletarjatu przeważy 
siły wrogów. A'e nam powinno chodzić właśnie o to, 
by zwalić carat odrazu w pierwszym stanowczym 
starciu. by nie ponosić bezużytecznych ofiar, by nie 

(ać wrogom możąości odparcia i za' amowania ruchu 
naszego choćby na kilka lat. A to jest zupełnie mo- 
źliwe. Nie „znamy ani jednego wypadku zniszczenia 
‘w jakimkolwiek kraja ruchu socjalis ycznego. -Ale 
ziamy Sporo przykładów chwilowej porażki sił re- 
wolucyjnych przez reakcję, I czasem ta «chwila», 
która była potrzebna do ożywienia złamanego ruchu 
rewólucyjnego, była dość długa. Tak np: od upadku 
j „powstania robotników paryskich, zaanego pod nazwą 

„Komuny, w r. 1871 do wznowienia na dobro ru- 


chu rewolucyjnego we Francji upłynął dziesiątek 
(z górą lat! I w obecnej chwili rewolucyjnej- grożą 
| nam tak poważne niebezpieczeństwa, że musimy pil- 
nie czuwać, by nie dopuścić do „skierowanią rachu 
naszego na fałszywe drogi, na któ rych czekałaby g go 
chwiiowa klęska ! 
Położenie nasze jest groźne. 


śpiesznie łączą swe szeregi. W Rosji rząd urządza 
pogromy żydowskie, rzezie ormian, napaści na inte- 
ligencję i organizuje przeciw zastępom walczącego 
proletarjatu zpójów. i rzezimieszków. Duchowieństwo 
organizuje calą kampanje, przeciwko <buntownikom». 
A tymczasem w szeregach rewolucyjnych daje się 


dzy. partjami rewolucyjnemi, brak łączności pomiędzy 
oddzielnemi cząściami p stwa. Dzięki temu np. ruch 


rolny na Kaukazie (w Gruzji i Gurji) zbyt wcześnie 


przybrał formę otwartego buntu i dziś jest z barba- 
rzyńską zaci;tością tłumiony wśród zupełnego niemal 
spokoju w rdzennej Rosji. Niedość na tym. Socjal- 
demokracja rosyjska jest obecnie zagrożona jawnym 
rozłamem wobec niezgody w jej szeregach. I oto 
groźna chwila. przełomu wewnetrznego w państwie 
zastaje obóz socjalistyczny w stanić bezładu, a może 
się zdarzyć,sże za ten bezład lud roboczy w czasie 
walki: krwawo zapłaci! A gdy nadejdzie moment 
upadku rządu samowładnego, upadku uieuniknionego 
wobec upadku i zgnilizny « 
stwowego, to wtedy liberalna szlachta i burż żuazja 
potrafi z łatwością skorzystać ze słabości organizacji 
rewolucyjnych i odsunie = robot'ików . od udziału 
w rządach, pozbawiając ich praw politycznych. 
Stanówcze, jeżno nyślne i planowe dz a'anie w chwili 
zmiany stosunkow” politycznych jest koniecznie po- 


trzebne klasie A lhaia inaczej czeka ją Pa 


utrata wpływu na nowy rząd. y 


W rogowie nasi po- 


zauważyć, brak. jedności. Brak porozumienia pomię- 


catego me hanizmu pań- 


E ? RTG 

E sinksch w Rosji, a czy partyjnym : 
piej: KEYS, ep'ej o iyle, że mamy tak zre- | zdrowego rozs adku, nóę: nioże. myśleć 0 Nm że w cą 
wolijchizowaną i uświadomioną Pie robotniczą, gu paru lub kilku miesięcy (a choćby tyluź lat) 
sakięj Rosja dotąd nie posiada.. Ale znów w naszym | jedna partja socjalistyczna pochłonie wszystkie pe- ` 
kraju poza klasą robotniczą niema żadnych sił spó- | zostałe. W każdym raze jeżeli coś po obneco może 
-„tecznyćh, któret y mógly prowadzić samodz’ ćlną ii się stać, to tylko bardzo nieprędko, a chwila obra-. 
> energiczną walkę z. rządem. Przytym u nas Siły ře- | chunku z caratem jest blizka. W tej walce musi być 
„akcyjne społeczeństwa . już” dziś organizują się do | jakieś porozumienie, wszystkich socjalistów. ` Rewo- 
„walki z socjaizmem, a ta crganizacja przeciwników | lucja musi być przygotowana i w czyn wprowadzona 
sóejalizmu znajdzie mocne poparcie w dtchowień- | przez WADA działanie partji socjalistycznych. Dość 
stwie, które ma w Polsce wiekszy wpływ na lud, | już tego. by partie robotnicze źnaczną część swych 
|. miż.w Rosji. Rząd zaborczy u nas jest mniej skrę- | wysiłków obracały na zwalczanie innych robotniczych 

-ponanym w swych gwał:ach, niż w Rosji, be nawet | crganizacji. Dość już tej konkurencji w walce rewo- 
wielu literatów rosyjski h  pochwaliłaby krwawe | lucyjnej, gdzie ludziem chodzi nie o przyniesienie 
stłumienie każdëgo ruchu, zagrażającego €ałości pań- | pożytku s] rawia, lecz o pozyskanie rozgłosu i sławy 
"stwa, a nasze klasy posiadające $ są zupelnie niezdelne | dla swej ozgaizuji kosztem innych. Dość tego! 
(30, enorgicznogo protesu i oporu. Na part ach stejalisiycznych ciąży dziś wielka edpc- 
"Niełatwa więc będzie nasza walka rew olicyjna! | wiedzialność. Za ich wezwaniem gotowe <są iść setki 

W 4tej 1 wąłcg spotkamy się 'oko-w oko z ogromna | tysięcy: ledu roboczego. Nawet rictświadomięni re-- 
większości ia klas posiadających, Z dichówieńsiwem. i Lotnicy widzą .w raszych hasłach zapowiedź. swej 
za którym może pójść część ludu; ogłupiona wpły- | lepszej przyszłości igotówi są iść za nami. Nie ' wolno 
AFOD Kleryk calizmu, wreszcie ze wszystkiemi nicm al] nam nadużywać tego piw szechnego zaufania, nie wol- 
„pertjami niesocjalstycznen.i. Za lada ochłapy Aira | Ro popychać mas ludowych do niecbmyś ślonych Wi- 
tych reform i ustepsw- te-klasy i warstwy społe- Stąpień. Iwd ten chce, byś ŚBzy g0 prowadzili 'do zwy- 
zońsiwa polskiego. staną się wierną armją caratu | cięstwa nad caratem. To zadanie przede: wszystkim 


w walce z rewolucją . Niełatwo będzie zwarte szeregi 
ej armji Jeakcyjnej rrzełamać. Proletacjat półski tej 
pracy, potrafi dokonać jedynie, wtedy, gdy. w jego | 
Ao SZETegź ach będzie -pańować jedność. Dzis jak wienky, | 
‘tego jeszcze niema. Mamy zamiast jednej j kilka parti 
aa n E Ę ze dzo ię 84 o PER pl 
| 
| 


dhie w- robocie. (Przytyk ki niey he sh, 
IE tym więcej usiłuje zastąpić brak istotnych 
" zasług i sił chełpliwością i poniżaniem innych. Jakże 
giesznym jest, gdy mała grupka ludzi odsądza od 
ocjalizmu masy, proletarjatw, walczące pod innym 
zandarem partyjnym, przypisując sbie miano «je- 
tej pii awdziwej partji robotniczej»! Jakże bezsen- 
»wnemi: Są. pretensje” małych ear stek ! kłód iwej a 


botniczego! ZAANOCZA ‘dzis, R gdy klasa robotid a 
zestała. być bierną masą, ny ślepo za kierow 
_nikami, gdy już może one sama nadawać kierunek | 
_ swej działalności politycznej, takie pretensje są 
- wprost dziwaczne. 
>. Te nieustanne kłótnie: wnoszą w szeregi partji 
a demoralizacji. Za boha'erami rowolucji, skła- 
_dającemi w cichości i bez rozgłosu ofiarę ze swego 
czescia i. życia na ołtarzu wspólnej sprawy, ciągną 
udzie bez głębszych przekonań, żądni « chwały », 
obytej kosztem innych. Przypisują więc wszystko 
obie, odsądzają innych od czej i wiary, gotowi Sa 
ej zadać cios ruchowi całemu, na szwank nà- 
6 dobro, klasy robotniczej, niż wyrzec się swej 
óżnej i zbrodnićzej ambicji. S 
Różne partje "muszą istnieć, dopoki są różne 
poglądy. na, Sprawy społeczne i polityczne. Dopóki 
BR: Część robotników w Polsce uważa za swój cel 
- polityczny zdobycie niepodległej polskiej republiki 
-demokra/ycznej, a inni chcą jedynie wszechrósyjskiej | 
tstytueji, to ò zlanin się tych dwuch prądów nienia 

f „Jedna partja musi "mieć jeden, obowiązkowy dla 
| skich jej członków, program. Gdzie są dwa progra- | 
muszą być dwie parije. Ale stosunki między par- 
| RE TIARA wade inne, niż Sl | 


musimy mieć na widoku! 

«€hwila> stanowczej próby sił rewsłutyjnych 
zbliża się. Gęste tł my wrogów roja się, ćckcia ras 
i już się "szykują do walki. Czyż wotejcchwdli nie 
zrozumiemy areszcie, że wszyscy, wal żący pod 
czerwonym: sztandarem są braćni?! 

Dni majowe w Warszawie okg/aly nam zarćwe 
no potęgę ruchu ludowego, jako też smut e skuiki 
waśni partyjnych i braku porczuniepią w. chozie 
so judsiycznym. Jedna grupa Vez porozumienia zii 
nemi’ organizaćjami rzucała w masy Imdcwe SEM 
któremi łekkomyslnie szafować nie wolio, rie mys! ąc 
ó wynika h'swych działań. Może to prz; nośić pewnym 
ludziom pożąj dane wyniki, bo pozwala k ercwać potok 
ruchu, rewolu yjnego na młyn rozgiost, swej perii 
Ale w obeczym okresie rewoltcyjrym pos gpowaiie 
takie jest szkodliwe dla sprawy robo 1 czej, a w hwii 
stanoyczej może okazać się zgubnym SCR rewolucji. 
Bracia robotnicy, jętzący. pod jatzniem caratu! n uga 
simy się porozumieć przed bojem An y Eel zra 
szym śinierielnym wrogiem. "Nie wzywamy was Go 
połączenia partji, bo dziś jeszcze nie czas po. teniu, 
bo zbyt wielkie, są. różni: ę zapinywał w raszych 
szeregach. Dzieło zjednoczenia pozostawmy przyszic- 
ści, która pone: kto z nas ma ra ję. Ale porozt- 
mieć Się, * żawTzyć Sojusz braterski. musiniy bcz- 
zwłocznie. Kie zmaru my chwili obecnej, bo drugiej 
podebrej nie będziemy prędko mieli ! Swięty oho- 
wiązkiem keżdego robotnika, < rozumiejącego -Swój 
interes kiasowy, jest żądać od przyw ódców i hierow- 
ników swej parfji, by. dąży i do zgody z innemi 
„organizacjami socjalistycznem'. Nie powinniśmy z:- 
przestawać krytyki niewłaściwych i szkodliwych dla 
sprawy wystąpień iśnyci partji luv erup robotniczych. 
Ale w tej krytyce nie wolno nam zapominać, że jest 
świę:a idea, która wszystkich socjalistów łączy — 
idea wrzwolenia ludu roboczego. że interesy tego 
ludu stoją wyżej od wszelkich chwilowych intere- 
sów partyjnych. 

" Łaczmy się, bracia, do wspólrej w: alki A E 
ratem. Silni KWC „obałimy ek p EE 


29 0h 


jowe 
| —RSRSERE—— 
Tegoroczne święto majowe dało wspaniały wy- 
nik: po nim jest już wido:znym dla całego świata, 
że socjaliści w Polsce nie są już małą garstką re- 
wołucyjnej inteligencii i bardziej uświadomionych 
robotników. lecz mają za sobą olbrzymie masy pro- 
letarjatu. Już styczniow” strejki pokazały naszą siłę . 
A kioby jeszcze wątpił, że to, co się wówczas stało, 
nie było, żywiołowym poruszeniem się mas ludowych. 
lecz dziełem agitacji socjalistycznej, temu maj tego- 
roczny przyniósł dobitną i jasną odpowiedź na podo- 
ime wa pliwości. Na wezwanie do obchodu majowego, 
rzucone przez partje socja istyczne, lud roboczy od- 
powiedział świętowaniem, jasiego nigdy i- nigdzie 
dożąd nie widziano! Mamy lud za sobą i wpływów 
naszych nik. nan nie wydrze! Może sobie pan 
Maksimowicz czy irny Satrapa dowolnie wzmeci ać 
«ochranę», zaprowadzać sądy wojenne, podwajać lub 
pomneżać dziesięciokrotnie policję i zandarmerję — 
cała ta robota nas nie złamie. Może arcybiskup 
Popiel urządzać nie tylko osiem, jak obecnie, ale 
osiemdziesiąt i osiem kazań przeciwko socjalizniówi, 
może choć codzień wzdayrać nowy «lis; pasterski» 
przeciw srejkom i r zruchom, a. przecież rewolv- 
cyjna, robotnicza W: rszawa pójdzie za nami, a z nią 
pro.etarjat całego kraju. Ruch nasz może być conaj- 
wyżej chwilowo zwalczony, jeżeli go nie potrafimy 
należycie poprowadzić. Ale żadna siła nie wypleni 
go już z ziemi polskiej. Powinni to uznać i nasi 
wrogowie. 
Ale skcro tak jesi- tedy musimy się -zasiano- 
wić, co mamy robć dalej. Doąd na pytanie, jak 


urządzić walkę, z «aratem, odpowiadaliśmy ; Jeszcze , 


nie czas po temu; musimy wprzódy przekonać masy 
udowe o konieczności tej walki, mysimy je pozyskać 
dla naszych idci. Gdy to się stanie rzeczą dokonaną 
— zoba umy, co dalej. W. maju 1005, roku lud 
roboczy zupełnie jasio pokazał, że potrzebę wałki 
z carai_m rozwinie, że się do tej walki rwie. «Jesteśmy 
gotówi — prowadźcie więc ras do walki!» — mówią 
masy robomicz. do socjalistów. Co mamy więc rc- 
bié? Moziiwa jest dwojaka polityke. Możemy ¿lbo 
przygotować zorganizowaną i planowa akcję przeciw 
caratówi, albo też str. ć się natychn last rozpętać 
energję rewolucyjną ludu. wywołać krwawą walkę 
z siępaczami carskiemi, nie. pytając 0 następstwa. 
Możemy pełnąć, lud do walki przebojem, na oślep, 
nie licząc się z olarami, nie układając planów we- 
dług znanej staropolskiej zasady «jakoś to będzie». 
Dla naszej partji nigdy nie utega.o wątpliwości, 

która droga. jes; właściwa. Zawsze by iśmy tego 
zdania, że jedynie zorganizowany i dziełający podiug 
pewnego planu ruch; rewolucyjny może być naszym 
hasłem. Pchanie ludu do walki na oślep potępialiśmy 
i potępiamy jako rzecz nicsumierną. Gdy nas pytają, 
kiedyż wreszcie damy, plan walki z caratem, musimy 
odpowiedzieć — nie wiemy, bo to nie: od nas zależy. 
Wiemy, co do stworzenia takiego planu jest potrze- 
bne, a mianowicie wspólne współdziałanie partji re- 
wolucyjnych w całym państwie, a potym jednolita 
i sprężysta orgawizacja sił bojowych rewolucji. Gdy 
to. wszystko. będzie istniało, wnet ułożyrzy plan osta- 
tecznego „ataku na carat i przystąpimy niezwłocznie 
ego ataku. Teraz zaś, odpierajmy gwałty wrogów, 
ówne siły obróćmy na pracę nad stworzeniem 


1%. 


Grzybowie w dniu 13 listopada. Czego nam wtedy 


/ Naturalnie kwestje, skąd robotnicy wezma broń w cią- 


d ay è a i OE py wł ZY. 
OBOPNIK Jesi j 

wyżej. ji 
dzenie wałki rewolucyjnej. 


iienionych niezbędnych wotunków powc- 


Są jednak w cbozie rewolucyjnym ludzie, którzy 
myślą inaczej. Tym ludziom się zdaje, że całe za- 
danie rewoltejonistów polega na tym, by powoływać 
lud do walki. A jak ma być prowadzona ta walka, 
o to ich głowa nie boli. Byle tylko lud szedł do boju. 
a potym wszystko jakoś się ułoży..... Jest to sta- 
nowisko wygodne dla tych ludzi, bo uwalnia ich od 
myślenia ned wielu rzeczami, ale zgubne dla ludu. 
Lud ma prawo żądać od partji, by wzywając go do 
walki, dawały teź potrzebne wskazówki taktyczne. 

Podczas dni majowych tak'e właśnie stanowi- 
sko zajęła «Socjaldemokracja Krdl. Pol. i Litwy». 
Czytelnicy «Robotnika» pamiętają, jakie gromy rzu- 
cita na ras ta partja za demonstrację zbrojną na 


ne zarzucono! I to, że pehamy robotników na rzeź, 
i że chcemy dla rozgłosu wywołać bezcelowe krwawe 
awantury, i że jesteśmy warjatami, bo chceniy zwał- 
czyć 30 tysięczny garnizon warszawski i że postę- w 
pujemy jak anarchiści, którzy dążą jedynie do wy- 
wołania zamętu, nie troszcząc się, co potym będzie 
it. d. it d. Socjąldemokraci zapowiedzieli w tej 
odezwie, że będą urządzać jedynie demons recje po~ 
kojowe. Myśmy się z tej odezwy śmicli, bo naturalnie 
nam ani się śniło. robić z manifestacji grzybówskiej © 
jakiś ws ęp do powstania. Miała ona jeden tylko cel: > 
okazanie siepaczom carskim, że ich gwary cdtąd |. 
spo.ykać się będą z opo em zbrojnym, i cel ten osią- ooo o" 
gnęła! Zresztą awierowe olezwy kłamali zupełnie 
świadomie, byle naszej partji przypiąć łatkę. A> 7 
oto przeszło kilka miesięcy i oto w przededniu 1-g0 
maja warszawski komitet robo.niczy socjaldemokracji 
wydaje odezwę, w kigrej wzywa robotników Wat- 
szawy ni mniej ni więcej tylko.... do ratychmia- 
stowej rewolucji. Baje coś o <uwięczeniu dzieła, k wa- 
wo rozpoczętego pzez robo'ników. potersburskich © 
292 siycznia», wzywa do demonstracji rewolu yjnych 
przed zamk'em i ratuszem, do zbrojnego odpierania 
gwałtów («sie cofniemy się przed żadną bronią»)! 


cu jednego dnia — pomija n ilczeriem. To rzeczj- 
w ście jest popychanie do bezcelowych krwawych | 
awan'u*! Bo, oczywiście, sama Warszawa rewolucji 
nie zrobi i nie mnicj oczywistym jest; że bezbronni- 
robotnicy nie zwalczą garnizonu warszawskiego, który 
przeciez w maju nie był wniejszy; niż w lisiopadzie, 
W listopadzie so jald: mokraci razywali ras warje- ` 
tami za zbrojną demonstrację. Jakże nazwać auto- > 
rów odezwy (nie mamy tu na myśli ogółu socjaldemo- ` 
kratów) za wezwanie do zbrojn j walki wiczrej wdniu 
1 maja? Rozumie sę rod zomek i ratusz nikt nie > 
poszedł. Natomiast tłumy poszły w Aleje Je ozolin= 
skie za qemonstracją 8. D.... naturalnie Drz tróoni! 
W starciu z wojskifm okazała się cała nicość krwa= 
wych frazssów odezwy. Po pierwszej salwie tłum = 
rozbiegł się, jak stado spłoszonego ptactwa. nie 'sta- 
wiąc najlżejszego oporu. Nikt rawct nie sti zelił do 
rozbestwionego żołdactwa. Łatwo jest szafować elo- 
wami, łatwo rzucać hasła: rewolucyjne, ale dać lu n 
dowi choćby: jaką: taką broń: przeciw gwałtom jest DA 
trudniej. A. precieź po odezwie warszawskiego” komi- 
tem 8, D. było to jej. obowiązkiem! "Mogłoby (SZA 
zdawzć, że, ten tokeny fakt jzmusi kte ownikćw śo- 0 
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„zwyczajnej demonsiracji 


"p 1 maja. Przebieg wypadków poda iśmy w .«Kur- 
jerku majowym». Tu zaznaczymy tylko smutne skutki 


-to wspaniałą demónstracją . 
-Ale trzydniowy 


się na nadanie strejkowi jedynie właściwego znacze- 


długiego świętowenia. Wywierano więc nacisk 


pchnie. 


„e — ślony, a nie robiony ot, 


| Smi ł powoływać ludzi do boju, nie zorganizowawszy 


- demokra ji. gdyby nie to, że w obecnej chwili każdy 


f słowa nasze trafią do przekonania wszystkich roz- 
= sądnych robotników. Rowolucji na oślep nie zrobimy ! 
Musimy ją gruntownie przygotować! 


, rządem, idy się nie -umie okazać oporu pod 

i? Gdzietam!, Pogoń za roz- 
głosem nie pozwala na zastanowienie! I oto znowu | 
pojawia się odezwa tym razem zarządu głównego | 


8. D.. dor adzająca robotnikom zemstę za krew prze- | 


laną w-postaci «teroru masowego» — napaści maso- 
wych na wojsko i rozbrajania patrolów. Teror jed- | 
nostkowy. caratu nie ‘obali — twierdzi odezwa — | 
słusznie! ale teror masowy tego tez nie dokaże! 
Teror, to środek, służący: do odparcia gwałtów i | 
wymierzania kary siepaczom. a obalić rząd można | 
tylko za pomocą rewolucji masowej. Nie mamy nic 
przeciwko temu, by ten lub ów patrol doznał na swej 
skórze, że nasz lud roboczy: potrafi się nieżle bić. 
Ale dzieciństwem jest oznajmiać, jax w czyni zarząd | 
główny S. D.,-że w. ten sposób można zdobyć broń 
dla setek tysięcy ludzi. Robotnicy nasi nie są dziećmi | 
i dla tego nie mamy potrzeby tłumaczyć im bijącej | 
w oczy ziecorzeczności tego pomysłu. Ci sami ludzie, 
kurzy z zapałem godnym lepszej sprawy od lat wielu 
wyśmiewali myśl o planowej walce zbrojnej. dziś sa- | 
mi zalecają. prowadzenie tej walki tylko naoślep bez 
pianu ! Dodamy tu kilka stów- o strejku powszechnym 


bezplanawego i awanturniczego dziatania sócjalde- 
mokracji. Nie ogłoszono, jak długo ma trwać strejk 
powszechny. Ludność Warszawy, oburzna nieludzkim 
gwałiem siepaczy carskich, porzuc ła prece. Byłoby 
gdyby trwało 1 dzień. 
strejk był stanówczo szkodliwym. 
A socjaldemokraci dopiero na trzeci dzień zdobyli 


ria — uczczenia: pogrzi bu otar, Przez dwa dni nikt 
nie wiedział, co strejk właściwie ma oznaczać i te | 
dwa dni wahania i niepewności dużo sprawie zaszko- 
dziły. Ogromna większość robotników nie chciała tak 
ra 
chętnych do pracy za pomocą środków, które wielu 
„mniej uświadomionych zniechęcą do socjalizmu może 
na długo. Nie wolno nam zapominać, że są całe ka- 
tegorje robotników, które idą za ogólnym prądem rie 
rozumiejąc jeszcze, © co chodzi. Nacisk i przymus, 
stosowany przez S. D., w wielu miejscach podczas 
strejku po 1 maja, wielu z tych ludzi od nas ode- 
Możemy tu przerwać nasze rozważania. 
_ Możnaby przytoczyć inne przykłady nierozsądnej tak- 
tyki gonienia za chwilowym skutkiem z zapomnieniem 
o dalszych następstwach. Ale czytelnicy już i tak 
_zrorumi ją, © co nam chodzi. Chodzi nam 0 to. aby 
każdy krok w walce rewolucyjnej był dobrze ol my- 
tak sobie, byl> prędzej i 

sg większym hałasem. Chodzi nam 0 to, by nikt nie 


należycie armji rewolucyjrej. Nie chcemy, by lud 
popychano do walki na oślep. Wielkich zadań dzie- 
jowych nie można rozwiązywać prosto i łatwo. Po- 
trzebne jest gruntowne przygotowanie. 

. To właśnie chcieliśmy podkreślić w tym arty- 
kule. Nie „zajmowalibyśmy się wcale taktyką socjal- 


taki krok fałszywy szkodzi całemu ruchowi rewolu- 
= cyjnemv. Jesteśmy przekonani, że prędzej czy później 


Pamiętajmy 
o tym zawsze! 


| pospieszył uznać 


jedną z przeszkód do z!ączeria na 


sce i na Litwie. 


-e 


Nowy ukaz carski o tolerancji religijnej. jest 
w ypadkiem bardzo ważnym. Od niego "zaczyna się- 


| nowy okres w stosunkach kościoła katolic kiego w Pol- 


sce i na Litwie do państwa, jak również:w. stosun- 
kach religijnych Rosji właściwej. O tych- ostatnich 
pomówimy może kiedyindziej. Tu chcemyr:oświetlić 
historję spraw kościelnych w naszym kraju. „Kościół 
katolicki już cd wieków obrał za przewodnią zasadę 
popierać istniejące rządy i istniejące stosunki społec Z- 
ne. W imię tej zasady np. bronił długo.. poddaństwa 
ludu wiejskiegó i samowładztwa monarchów, jako 
urządzeń od Boga pochodzących. Gdy «stary porzą- 
dek» razem z pańszczyzną. samowładztwem, królów. 
»aleniem zywcem inowierców it. p. zabytkami. prze- 
szłości został w całej Europie zburzony, Kościćł 
rowy porządek rzeczy: i stał się 
obrońcą kapital zmu, konstytucji burżuazyjnych, mi- 
litaryzmu i t. d, 

Zgodrie ze swym zwyczajem kościćt pogodził 
się tez z zagrabieniem Polski przez 3 rządy zabor- 
cze i uznał w rich prawowitych władców 
kraju. Ale. zgoda z Ro sją była trudna. S5amóowład- 
temu rządowi wcale się nie podobało ist. ienie pod 
jego parowaniem «obcej wiary», w której widział on 
zawsze”, Polski 
ze w parze z prześłądowa- 
niem polskości idzie prześladowarie ketolicyzmu, 
Zabieranie majątków kościelnych ra rzećz iządu 
rozpoczęło się od początku panowar ia Rosji w 
Ograniczano też prawa i przywi- 
leje duchowieństwa katolickiego. Napróżno papierz 
Grzegorz w r. 1831 potępił por star ie w Polsce, jako 
«bunt przeciw prawowitej władzy». Krwawy despota 
Mikolaj I odpowiedział czarną r iewdzięcznością : 1 a- 
kazeł przyłączyć uniiów na Litwie do cerkwi pra- 
wosławnej. Przyłączenia tego doko:eno z dzikim 
okrucieństwem. Chłosta, mordowanie, rabunek. gwal- 
cenie niewiast przez rczbestwicne załdactwo — oto 
były głów.e środki tego «nawracania». Straszliwy 
cios zadał kościołowi katolickiemu upadek powstania 
1863 roku. Rząd carski zamknał wszystkie klasztery, 
skonfiskował ich dobra, zakazał na Litwie budowa- 
nia nowych kościok w. a nawet naprawiania starych 
i wznoszczia krzyżów przy drogach. Wszystkich 
księży katolickich, jako osoby «podcjrzare», oddano 
pod dozćr policyjny. Zakazano put licznych procesji, 
na Litwie uczni RA średnich zmuszano chodzić 
do cerkwi i t. d. . Wreszcie «liberalry i szla- 
chetny» car Ale E II «oswobodziciel» kazał 
przyłączyć do cerkwi prawoslawnej także unitów 
djecjezji Chełmskiej w Królestwie Polskim. Przyłą- 
czenia dokonano w ten sam sposób, co na Litwie 
za Mikolaja I. Od roku 1875 datuje się straszna, 
bolesna historja męczeństwa chłopów podlaskich i 
lubelskich, o której nie będziemy tu pisali. Znane to 
dzieje, które wedle słów poćty «długo jest mówić, 
przechodzić okropnie». Gdy car «oswobodziciel» otrzy- 
mał za swe dobrodziejstwa wobec ludzkości należną 
mu zapłatę w postaci bomby, poroże: ie katolicyzmu 
jeszcze się pogorszyło. Za Aleksancra III duszono 
unitów i kościół katolicki wogóle jeszcze gorzej, niż 
za jego ojca. Mikoraj II nowych ograniczeń praw 
katolicyzmu nie dodał, ale też starych dotąd nie 
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z Rosją. L oto widzimy, 


7 t 
Po- 


zniósł. Obecnie znosi je w znacznej części ukazem, 


Nr6l | 
wydanym pod: naciskiem ruchu rewolucyjnego. Ukaz 
ten został wydany z jawnym wyrachowaniem, aby 
przyciągnąć ludzi pobożnych i duchowieństwo na 
stronę rządu, co w obecnych ciężkich: czasach może 
się bardzo przydać. 


Trzeba tu zaznaczyć, że obecnie duchowieństwo | 


katolickie w naszym kraju zupełnie dojrzało do roli 
«żandarmów w sutanach», jaką rząd chce mu wy- 
znaczyć. Dawniej pomimo reakcyjnej polityki kościoła 


miało ono w pośród siebie znaczną ilość lepszych | 
jednostek. Dość wspomnieć np. o takich działaczach, | 


jak ks. Staszic albo Hugo Kolłataj, którym zawdzię- 
czamy rozpowszechnienie idej demokratycznych ip- 
stępowych w ostatnich chwilach istnienia państwa 
polskiego i agitację za polepszeniem doli chłopów. 
Liczni księża brali udział w powstaniach i ginęli 
śmiercią męczeńską ( Maćkiewicz, Brzosko i inni ). 
Ks. Piotr Sciegienny był apostołem socjalizmu w cie- 


mnym okresie panowania Mikołaja I, kiedy jeszcze | nii 
| wią dobroć carską, a tymczasem czynownicy przy- 


o tej idei u nas nic prawie ni? słyszano. Naturalnie, 
te dodatnie jednostki wśród księży nie byiy liczce, 


ale dziś i takich wyjątków niema. Nasi księża są 


dobrze wypasioną twzodką pasożytów, tuczących się 
krwawicą iudu, a nic dla ludu nie robiących, owszem, 
tamujących rozwój oświaty. Zwalczanie wszelkiej my- 
śli postępowej, grząznięcie w ciemnocie, 
i egoizmie — oto, jak się da określić cbeczy stan 
duchwieństwa naszego. I duchowieństwo przed rokiem 
1863 z pewnością postępowym nie było. Ale miało 


jeszcze znaczne poczucie obywatelskie i męstwo. Na 


katedrze arcybiskupiej siedział wówczas taki Felih- | 


ski, który potrafł e. ergicznio rapięinować gwałty 


siepaczy carskich i poszedł na. wygnanie. Dziś na | 


stolicach biskupich siedzą Popiele, Niedziałkowscy, 


Zczitowiecey i imni pachołkówie caratu. Ich «akcja | 


politycz a» to wydawanie «listów. pasterskich» prze- 


«iw strejkom, bronienie kieszeni szlagonów i fabry= | 
kantów oraz świętego spokoju czycowników przed | 
ruchem rewolucyjnym. Przyboczra gwardja iych pa- | 


sterzy kosioła składa się z nieuków, przejętych szpi- 
clowskim duchem. Ich sławne czyny w rodzaju de- 
nucjacji czytelni bezpłatnych w Warszawie zyskały 
im juz dawno przychylność rządu. 

My. socjaliści zawsze broniliśmy wolności su- 
mienia. Dopóki prześladowania katolicyzmu istniały, 
piętnowaliśmy je. Dziś musimy bronić wolności su- 
mieria socjalistycznych robotaiików przeciw zamachom 
ze strony duchowieństwa, dla sojuszu którego z rzą- 


dem nowy uldaz stwarza podstawę. Zóbaczymy wsrótce | 
jak po naszej ziemi rozsiedli się czarna armja mni- | 


nów, jak w niej wyrosną nowe klasztory, twierdze 


zabowonu i cienmoty. Ujrzymy całe zastępy misjo- | 
uarzy, idące. do ludu, roboczego pod hasłem zwal- | 


cza”ia, socjalizmu, Ukaz carski stworzy na nowo 
w Polsce zerwany przed laty sojusz tronu (tym razem 
carskiego !) z ołtarzem! 


Zresztą może jeż zapóźno | Burza rewolucyjna 


zniesie z powierzchni ziemi carat, a wtedy w demo- | 
kratycznym ustroju państwowym przeprowadzimy ną- 


szą zasadę programową: oddzielenie kościoła 
od państwa! 


Kościół przestadie korzystać z pomocy państwa, | 
przestanie czerpać pieniądze z jego “kds, a Stanie | 


się wolnym, związkiem ludzi wierzących, przez, nich 
samych” utrzymywanym. Wszelki przymus sumienia 


wszelkie miesźanie się władz w sprawy religji usta= 1 


nie. Każdy będzie mógi wierzyć, jak mu rozum i 
Ay | KARN 


ROBOTNIK 
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gnusnosci , 


00.6908) 
sumienie dyktuje. Religja będzie sprawą prywatną. 


/ Historja prześladowań religijnych stanie się opowieś- 


cią z minionych dni. 
Takiego uregulowania stosunku kościoła do 
do państwa chcemy, Taki jest nasz cel ostateczny. 
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USTEPSTWA RZADU CARSKIEGO. Zagrożony 
w swych podstawach przez wzmagający się ruch re- 
wolucyjny, carat stara się przynajmniej część swych 
poddanych usposobić przychylnie dla siebie przez 
darowanie im rozmaitych ustępstw. Stąd pochodzi 
up. ukaz o tolerancji religijnej. Po dziesiątkach lat 
straszliwych prześladowań religijnych ma nareszcie 
zab.ysnąć na rozkaz cara jutrzenka wolności sumie- 
nia. Naiwni ludzie się cieszą, sprzedajne pisma sła- 


gotowują się z góry do tego, aby faktyczne korzy- 
stanie z zadanych ustępstw jaknajbardziej utrudnić, 
a z czasem, gdy wrócą spokojne czasy, i same ustęp- ` 
stwa odebrać. Bo żadne ustępstwa dane przez cara 
samowładnego nie mają wartości. «Monarcha wszech- 
rosyjski jest ograniczony jedynie swoją własna wolą» 
— tak głosi zasada prawa rosyjskiego. Żadre obiet- 
nice i przysięgi nawet cara rie wiążą; gdy wola 
jego się zmieni, może on zawsze odebrać to, co dał. 
A więc wszelkie ustępstwa bez obałeria caratu są 
czczą i próżną formą. A jednak ludzie się ciesza. 
bo są naiwni i niewyrobieni politycznie. Car dał 
też n.emaie ustępstwa szlechcie polskiej na Litwie 
i Rusi: pozwolił jej kupować ziemię, coprawda tylko 
od polaków. Dalej rząd obiecał zaprowadzić naukę 
języka polskiego i litewskiego w szkołach początko- 
wych kraju zabranego. Obiecano rozszerzyć prawa 
służbowe urzędrików polaków i t. d. Oćż na to na- 
sza prasa, nasze społeczeństwo? Próżno byś szukał 
Laiezytego pojmowania polityki carskiej w szerokich 
kołach naszego społeczeństwa. Słabi i niedolężni, 
niezdolni nawet do męskich żądań, -przedstawiciele 


naszych klas posiadających przyjmują z okrzykiem 


radości każdy ochłap, rzucony im przez carat.: Nie 
rozumieją. że ńawet z punktu widzenia ich intere- 
sów popierenie caratu jest niedorzeczne, gdyż jeżeliby 
rząd zgriół jakim. cudem ruch rewolucyjny, to ża- 
dnych swoich obietnic by nie dotrzymał. 

Na uboczu od radosnego zgiełku z powodu: 
«reform» carskich, stoi lud pracujący. Dla niego od 
żadnych reform nie się nie zmieni. On. zawsze pod 
berłem cara pozestonie: wyzuty z praw ludzkich. TI 


jeżeli klasy posiadające zdobędą: nawet dla siebie 
| udział w rządach, on jedni 


k nada! będzie tak- samo 
>wieżo przelana krew ru- 


gnebiony: i wyzyskiwany. 


| botnicza pokazała, że dla ludu pracującego «reformy» 


i «ustępstwa» nie istvieją. Dla nas jedynym możii- - 
wym programem politycznym jest wałka z caratem 
na śmierć i życie, walka o zdobycie rządów ludowych. * 

DELEGACJE. Nasze burżuazyjte społeczeństwo 
chce koniecznie zaznaczyć w jakiś sposób swój udział ` 
w życiu publicznym. Nie mając lezpośrednicgo dc- 
stępu do tego życia, chee: jednak pokazać, ze się 
interesuje wypadkami w kraju i potrafi zająć wobec 
nich samodzielne sianówisko. Potraf ło ono. zdobyć 
się nawet na «protest» wobec gwałtów rządowych. 
A jakże! Po rzezi niajowej deputacja obywatelska ` 


$ i 


udała się ze skargą na 


skłonili się i poszli do domu. O cześć wam panowie! 
za wasza «odwagę cywilną.» 


Jeżeli ta delegacja miała jeszcze pozór jakiegoś | 
«protestu», to druga delegacja, która się udała do zam- | 


ku dziękować za ukaz o tolerancji religijnej (Z arty- 
biskupem Popielem na czele! )miała ohydny charakter 
carosławny. Całe grono panów «ugodowców» udał» się 
do satrapy Maksimowicza ż prożbą, by ich uczucia 


wiernopoddańcze. raczył złożyć u stóp tronu. A dzia- | 


ło sie to w chwili, gdy nie obezchła jeszcze krew 
na bruku warszawskim, gdy w uszach wszystkich 
jeszcze brzmiał okropny płacz żon i matek, szuka- 
jacych ciał swych najbliższych po szpitalach i cyr- 
kulach. Działo się to w chwili, gdy żołdaċtwo, jakby 
chcąc pokazać, czym jest «tolerancja» carska zbro- 


czyła krwią kościoły w Łodzi i Kaliszu, mordując | 
bezbronny lud i nawet stare kobiety. Nasi panowie | 


ugodowcy z biskupami i księżmi na czele z radością 


ściskali dłoń naczelnika zbirów carskich, dłoń, spla- | 


mioną krwią ludu. Dziękowali oni carowi za «łaski», 
zapominając, że łaski te ni? są dane dobrowolnie. 


lecz kupione za «zeng krwi» — krwi rewolucjonistów | 
robotników. Słubowali oni wieczysty sojusz między 


rządem carskim, a «klasami przodującemi» w na- 


rodzie polskim. sojusz przeciw rewolucji. Ci nikczem- | 


nicy w dodatku chcą sciągnąć na cały naród hańbę 


swej podłości, pedajac się za jego «przedstawicieli» ! | 


Ale na to, by im uwierzyć, niema już głupich. Sam 


pan Maksimówicz pour: fi dobrze ocenić wartość takich | 


zapewnień. h 

i WALKA DUCHOWIEŃSTWA Z RICHEM RE- 
WOLUCYJNYM. Naszym „ojcom duchwnym* wciąż się wy- 
daje, że potrafiy za pomocą wody święconej i kropidła zga- 
sić pożar rewolucyjny w Polsce. Naturalnie ich wysiłki robią 
bardzo zabawne wrażenie. Oto naprzykład teraz nasi biskupi 
wydali cały szereg „listów pasterskich“ przeciw strejkom. 
Listy te są tak napisane, że każdy o tyle o ile uświadomiony 
robotnik, przeczytawszy je, powie: I ci ludzie chcą być na- 


szemi przewodnikami?! Ależ każdy, kto przeczytał jedną lub | 


dwie małe broszury o socjalizmie, już o nim takich bredni 
mówić nie będzie, jak ci „pasterze“, niby tak „uczeni*! Bo 
i cóż powiedzieć np. o takim biskupie sandomierskim Zwie- 


rowiczu. który zwaleza strejki, jako rzecz, sprzeciwiającą się | 


przykazaniu: „nie kradnij*! Ależ księże biskupie, czyż nie 


ty właśnie stajesz w obronie wyzysku, io jest kradzieży pracy | 


robotniczej?! Twoim zdaniem dzisiejsza własność jest uświę- 
cona przez Boga. Ale kubek w kubek to samo mówili twoi 
poprzednicy za czasów, gdy było poddaństwo, a ludźmi han- 
dlowano, jak bydłem. I to się także nazywało „boskim po- 
rządkiem świata“! Ty nam przypominasz 7-me przykazanie, 
pozwól. że my tobie przypomnimy drugie: „Nie będziesz 
wzywał imienia Pana Boga twego nadaremno*. Inny znowu 
pasterz, ks. Zdzitowiecki, biskup kujawsko-kaliski napisał 
całą rozprawę o socjalizmie, gdzie popisuje się swoją uezo- 
nością, przytacza słowa tow. Bebla i Prudona (ten ostatni 
był nie socjalistą, tylko anarchistą, a to jest całkiem co 
innego, choć uczony pasterz o tym nie wie). Jednak pomimo 
cytat z socjalistów i pozornej uczoności i ten nasz przeciw- 


| mik nie może ukryć swych oślich uszów. Zapewnia np., że 


w ustroju socjalistycznym odbieranoby dzieci matkom „jak 


tylko na:ezi się chodzić*, i oddawanoby je do zakładówz 


rządowych. Skąd ks. biskup wie o tym piekiełnym zamiarze 
socjalistów — to jego tłjemnica. Nam się zdaje, że właśnie 
kapitalizm dzisiejszy odrywa dzieci od lona matek. Ileż .to 
biednych dziatek ginie, w wieku niemowlęcym, bo matki 
zajęte ciężką pracą, nie mogą ich należycie karmić i pilnować! 
A ileż matek musi oddawać dzieci na wychowanie; czy raczej 
wygłodzenie, tego słudzy Chrystusa nie starają się wsunąć, 
choć to się dzieje codzień. Natomiast straszą ludzi. tym,rjak 


będzie okropnie, gdy zapanują socjaliści, wysnuwając ze swej, 
slużalec * 


mózgownicy różne brednie. Naturalnie zdzieciniały 
carski Popiel postanowił też „zwa!ęzać* socjalizm. Każał tedy 
„najzdoluiejszym* księżom wygłaszać kazania o szkodliwym 
wpływie socjalizmu w kościolach warszaws kieh.„/To się dor 
piero nasłyszymy ciekawych rzeczy na tych kazaniach! Skutek 
będzie taki, że cała parja wraż z redakcją „Robotnika“ po- 
sypie głowy popiołem i będzie pokutować za swe błędy i 
herezje socjalistyczne. A wszyscy głodni i pozbawieni pracy 
zostaną tym „słowem bożym* tak nasyceni, że będą się czuli 
zapelnie dobrze nawet bez jadła i n poju. Tak przynajmniej 
myślą „ojcowie duchowni*.... Oj, gdybyście wiedzieli wy, 
„światli kapłani“; jak z was podkpiwają nasi robotniey, mo- 
żebyście dali za wygraną nawracaniu socjalistów i przyszli 
| do przekonania, że: z ; 
„Wam nie mędrkować, tylko poprostu 
„Śpiewać z kantyczek „Ranną jutrzenkę*... . 
Byłoby to z pożytkiem dla was. 
| HEJ RAZEM BRACIA DO .... WALKI Z SO- 
| CJALIZMEM! Takby mogli dziś zawołać nasi panowie 
ugodowcy, narodowi demokraci, dwie trzecie gazeciarzy War- 
szawskich, duchowieństwo, arystokracja wraz z kapitalistami 
| i liehwiarzami żydowskiemi. Wszyscy ci panowie pałają Żą- 
dzą obalenia socjalizmu, odebrania mu władzy nad umysłami 
i sercami ludu. O działaniu duchowieństwa powiedzieliśmy 
wyżej. Teraz słow kilka o prasie. Gazety warszawskie po 
1 maja za wyjątkiem pism postępowych podniosły wielki gwałt. 
„Jakto — mowią one — my tyle lat przemawiamy w imieniu 
| narodu, a ten naród nas nie słucha i robi strejki, gdy my 
| tego nie chcemy“. Taki jest sens gawęd gazet kurżuazyjnyel.. 
Naturalnie, mądry człowiek zawsze znajdzie przyczynę biedy. 
Tą przyczyną są „podżegacze* czyli agitatorowie soejalisty - 
czni. To są winowajcy! Nasz lud — mówią pisma burżujskio 
— jest z natury dobry, pokorny, łagodny, pobożny; — winni 
więc zamieszek są ci, co go psują i demoralizują . Pisma te 
wzywają więc do obrony przeciw szkodnikom, do zorzanizo- 
wania odporu przeciw podżegaczom. Arystokratyczno-klery- 
kalne „Siowo* i antysemicki „Dziennik dła wszystkich*. 
które tę myśl rzuciły, nie dodają, jak ten odpér ma być 
| urządzony. Ciekawiśmy bardzo, czy będzie on zorganizowany 
w- postaci dobrowolnego szpielowania rewolucjonistów, Czy 
może przejawi się przy pomocy oddziałów nożowniczyci 
z hrabiami i księżmi na czele. Ozekamy. wyjaśnienia. 
Naturalnie większość prasy wciąż ujada przeciw so- 
cjalistom. Wstrętny to widok dla każdego ueżciwego czlowieka 
| to ciągłe plucie w rozwarte rany ludu roboczego, rzucanie 
błotem na świeże mogiły rewolucjonistów. Każdy ma zresztą 
swe zasady moralne. Zasady moralne publieysty-burżuja na- 
kazują mu napadać w pietwszym rzędzie na tych, którzy się 
bronić jawnie nie mogą, nasze zaś zasady pakazują nam 
| płatnemi oszczereami ruchu naszego pogardzać. Prowadzić 
więc sporów z nimi nie będziemy. Musimy jednak poświęcić 
parę słów tym panom, ktorzy rozpowszechniają wsród robo- 
tników odezwy przeciwko ruchowi socjalistycznemu. Tak np. 
panowie z Pcznańskiego, zebrawszy (w znacznej części od 
robotników tamtejszych ) parę tysięcy rubli na głodnych 
w Warszawie, przyslali do tych głodnych odezwę, która jest 
wzorem bezczelności. OJlezwa ta grozi robotnikom, że „wsku- 
tek ich przewrotności* cały kraj upadnie, a oni sami poprą 
z głodu. jeżeli dalej będą strejkować i iść za socjalistami 
i zapowiada, że na strejkujących „próżniaków* nikt pieniędzy 
nie da. Ci panowie myślą, że gdy który z nich rzuci na 
głodnych grosz (wydarty przez wyzysk od robotników po- 
znańskieh!), to już ma prawo dawać nam nauki i wzywać 
| do spokoju w czasie rewolucyjnym. Oni nam grożą, że nam 
(nie dawać nie będą! Bardzo my odczuwamy waszą groszową 
| pomoc! Obejdziemy się bez was, szanowni panowie. Powia- 
| dacie, że bogaci wyjadą całkiem z Polski? O gdybyż się 
| wynieśli byle jaknajprędzej stąd! Zostalibyśmy wtedy panami 
jw naszej ziemi i z pewnością potrafilibyśmy w niej dobrze 
| gospodarować ! Niestety, tak nie będzie. Nie prędko wyrzu- 
| 
| 
| 


cimy stąd trutniów i darmozjadów. Aby zupełnie schrakte- 
ryzować ducha „szlachetnych“ poznaniaków, tak dbających 
o spokój cara, wystarczy tylko przytoczyć słowa: „pomrzecie 
| głodem w krajn, cv was szczodrze( |!!!) żywił“. Na to można 
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tylko rzec: „Obyście sami, panowie, doznali tej szezodrości*! 
Wydali też odezwę przeciw obchodowi majowemu 
narodowi demokraci. Ich głownym argumentem jest to, że 


socjaliści oszukali lud, bo powiedzieli, iż święto majowe jest | 


powszechnym i międzynarodowym, a tymczasem rozlewu krwi 
w dniu 1 maja nigdzie za granicą nie było i „z łaski socja- 
listów świętowała krwawo tylko Polska*. Dalej odezwa mówi, 
że tylko w Polsce urządzili robotnicy krwawe rozruchy w dniu 
1 maja. Narodowi demokraci tak się przejęli żandarmskim 
duchem, że dla nich pokojowa demonstracja jest „rozruchem“, 
«u mordowanie bezbronnego ludu przez siepaczy carskich jest 
winą socjalistów. Każdemu wiadomo, że nikt w Warszawie 
rozruchów nie urządzał, natomiast wojsko urządziło rzeź. 
[naczej mówi tylko p. Maksimowicz ze swemi zbirami .... 
| narodowi demokraci. To, co autorowie odezwy piszą o 
zagranicy, jest dowodem ich skrajnej głupoty i bezczelności. 
Zagranica nie świętowała krwawo dla tego, bo tam nikt nie 
przeszkadzał w świętowaniu, bo tam jest wolność polityczna. 
Ale święto tam przecięż było! Czyż my dla tego mielibyś- 
my zerwać powszechną solidarność i nie świętować, że nam 
nie wolno! Ale' poco tracimy słowa? 
wdawać się w gawędy z nar. dem. jest to samo, co dyspu- 
tować o polityce; z żandarmem! 

WALKA TERORYSTYCZNA. Partja nasza prowa- 
dzi w dalszym ciągu odpieranie gwałtów siepaczów, car 
skich za pomocą teroru. Cały szereg pomniejszych pies- 
kow policyjnych doznał kary dorażnej; żaś na większych 
zbójów użyliśmy bomb. Nolken dostał na'całe życie pamiątkę 
za swe warszawskie czyny. Policmajster siedlecki Szedewer 
rownież otrzymał nagrodę za „wierną slużbę w obronie cara 
j ojczyzny“. Maksimowicza dotąd jakoś przyjazny mu los 
ustrzegł od podobnie przykrego wypadka; czy na długo — 
nie wiemy. Ta akcja terórystyczna wywołuje rożne błędne 
opiùje eo do-naszych dążeń i zamiarów, Otóż dla nas zupeł- 


Dziś dla soejalisty | 
| raźliwość. Nawet drobne zatargi pracowników z pracodaw- 


l 
t 


| 


nie oczywistym jest, że teror sam przez się rządu nie, obali. | 


Nie wierzymy też, aby eały szereg zamachów nawet zdołał ,_ . ù : 
e | widząc, że dalsze panowanie samowładztwa zagraża rewolu- 


mają jeden eel: odeprzeć natychmiast bezeene gwalty siepa- | 4 gwałtowną, nie ustają w agitacji za konstytucją. Organi- 


rząd zmasić do daleko idących ustępstw. Nasze zamachy 


czow carskich tak, (by wiedaieli, że ich czyny im nie ujdą 
bezkarnie. W tym też sensie walkę terorystyczną dalej nie- 
ustannie prowadzić będziemy uż do chwili rewolucji, kiedy 
urządzimy ryczałtowy obrachunek z naszemi wrogami ityranam. 


NOWA ORGANIZAGJA. Utworzyła się z ludzi 
postępywycu, sprzyjających sprawie rewolucji, nowa 
organizacja +0. charakterze bezpartyjnym pod nazwą 
«Związek obrony narodowej». Organizacja ta ma na 
celu wspieranie walki czynnej i niesienie pomocy 
ofiarom walki rewolucyjnej. Obejmuje ona szerokie 
sola inteligencji postępowej. Organizacja ta nawiązała 
z nami stosunki przyjazne ; dla tego też wzywamy 
towarzyszów do jej popierania, jak można najgorętszego. 

TORO ZW 


KRONIKA WYPADKÓW W CA- 
RACIE. 


1 MAJ W CESARSTWIE przeszedł o wiele spókoj- 


niej, aniżeli u nas. Świętowania powszechnego nie było. | 


W większości miast nie było nawet poważnych demonstracji. 
( Należy zaznaczyć. że obchodzono w tym roku święto majowe 
podług starego stylu, eo jest trochę dziwne). W Petersburgu 
policja zapobiegła rozwinięciu się demonstracji na szerszą skalę. 


Natomiast w poblizkiej osadzie fabrycznej Kołpin ( są tam | 


warsztaty rządowe dla potrzeb floty rosyjskiej ) urządzono 
wielką demonstrację rewolucyjną z czerwonemi: sztandarami 
i pieśniami rewolucyjnemi. Podług danych urzędowych brało 


w niej udział około 1500 osób, a więc zapewne daleko wię- | 
cej. W Ufie wielki tłum urządził pochód przeż miasto, Gu- | 


bernator Sokołowski, znany pies carski, został przytym po- 


„Haji raniony strzałami rewolwerowemi. Dotąd nie mamy 
do 


dokładnych relacji ze źródeł rewolucyjnych o przebiegu 
wypadków majowych pod caratem; w każdym jednak razie 
wrzenie wśród mas ludowych w dniu tym było obecnie 
znacznie większe, niż kiedykolwiek przedtym. Wolimy jednak 
z dokładnym opisem wypadków majowych w Rosji pocze- 
kać do otrzymania pewniejszych wieści. Wiemy jeszcze to, 
że najbardziej zrewolucjonizowanemi częściami państwa 
w maju, jak i zawsze okazały się kresy. kraju nadbal- 


tyckim 1 maj zaznaczył się świętowaniem w wielu zakładach 
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ra 


przemysłowych, choć to świętowanie nie przybrało ani w przy” 
bliżeniu takich rozmiarów, jak u nas. Wogóle można 
powiedzieć co następuje: Tegoroczne święto majowe świet- 
nych wyników w Rosji nie dało, lecz też nie okazało 
już tego obrazu zastoju w ruchu robotniczym, jaki ze smut- 
kiem widzieliśmy w roku ubiegłym. 


RUCH ROBOTNICZY szerzy się wciąż. Coprawda _ 


nie widzimy już olbrzymich masowych wybuchów, ogarnia- 
jących odrazu cale państwo. Ale też niema dnia, żebyśmy 
tam czy ówdzie nie słyszeli o stre kech i rcmuchuch. Dziś 
słyszymy o Iwanowo-Wożniesieńsku, jutro o 'Pomsku, poju- 
tze o Władykaukazie. Ruch strejkowy przejawia się naraz 
w tak odległych punktach państwa, jak Mińsk litewski, Ta- 


ganrog nad morzem Azowskim i Ałapajewsk na Uralu. Malo, 


jeszsze w tym ruchu jasnej świadomości socjalistycznej 
i politycznej, ale dużo już poczucia solidarności klasowej 
i dużo ducha rewolucyjnego. A w rewolucyjnej atmosferze 
doby obecnej świadomość może się wyrobić szybko, skoro 
tylko znajdzie odpowiedni grunt do swego rozwoju. Jest 
w obecnych strejkach parę cech znamiennych, właściwych 
okresom rewolucyjnym. Przedewszystkim ich niezwykla za- 


cami % nadzwyczajną szybkością przeradzają się w strejki 
powszechne, ogarniające cale miasto lub okręg. Świadczy to 
o tym, jak powszechne jest niezadowolenie klasy robotm- 


czej. I ta „zaraza* strejkówa odznacza się niezwykłą rozle- 


wnością. Już całe państwo ogarnął duch: niezadowolenia 
i buntu. Zdawałoby się, że w powietrzu unoszą się jakieś 
zarazki rewolucyjne, które zanoszą duch protestu i do za- 


padłych wiosek w górach Kaukazu i do odciętych od świata 


kopalń Uralu i do tajg Sybiru. Rowolucja idzie! Te codzien- 
ne wiadomości o strejkach i rozrachach, do których przy- 
wyliśmy tak dalece, że nie zwracamy na nie uwagi, przy- 


pominają ów niewyraźny huk, który poprzedza pękanie lo- 


dów na wiosnę! 


RUCH, LIBERALNY. Klasy inteligentne w Rosji, 


zują się coraz to nowe grupy zawodowe dla walki z rządem 
w imię ideałów konstytucyjnych, Tak np. niedawno zjazd 


inżynierów uchwalił rezolucję, nawołującą ogół tega zawodu 


do łączenia się pod hasłami konstytucyjnemi. Już poprzed- 
nio uczynili to samo żorganizowani lekarze, adwokaci, na- 
uczyciele i t. d. Rzucono 
ków instytucji centralnej („Sojuz sojuzow* t. j. „związek związ- 


ków“), któraby kierowalą całym ruchem antyrządowym. Pi- 
sma liberalne rozpatrują kwestję systemu wyborów niemal - 


w każdym numerze. Ze wszystkich stron państwa podnoszę 


się śmiałe głosy, piętnujące nadużycia czynownietwa. Cóż 
może temu; ruchowi przeciwstawić czynownietwo rosyjskie? 


Organizuje ono „partję monarchiczną* dla obrony starego po- 
rządku. W walce idejowej ta partja jest bezsilną, więc walezy 


ywaltem i przemocą, organizująe bandy zbójów. Wszystko, co ` 
g ts JĄ 9 di à 3 


w Rosji jest myślącego, idzie za prądem konstytucyjnym. ` 
Ale w łonie samych zwolenników reform politycznych 

zachodzi walka opinji. Wytworzyła się dość znaczna i wpły- 

wowa grupa, przeważnie z pomiędzy obywatelstwa ziemskiego 


która domaga się parlamentu stanowego z głosem doradczym. 


To znaczy, że posłowie mają być wybierańi przez organizacje 
szlacheckie osobno. a osobno przez włościan, mieszczan i t. d. 


Opró z tego ten parlament ma mieć prawo tylko doradzania 
carowi, jakie prawa ma wydawać, ale car sam o tym zadecy- 


duje samowładnie. Ten reakcyjny pomysł rozbił na 2 części 
obóz konstytucyjny. Większość jednak pozostała po stronie 
zwolenników rzetelnej konstytucji. i 
Liberałowie rosyjsev niezbyt sąskłonni zaspokoić słuszne 
dążenia narodowości podbitych. Ich ideałem jest seentralizowa- 
na. mocno zespolona Rosja. Dlatego też będą oniw chwili rewo- 
lucji naszemi przeciwnikami. Jak długo ich większość będzie 
uznawała za potrzebne dopuszczenie ludu do udziału w rządach, 


tego nie wiemy, ale sądzimy, że ta ich przychylność dla ludu 


rychło się skończy, gdy ten wystąpi z żądaniami społeczaemi, 
skreślonemi w programie socjalistycznym. Dlatego uznając 


w Jiberałach sprzymierzeńców w'chwili obeenej, musimy prze-- 


cież bacznie śledzić każdy ich krok i nie ufać im zbytecznie. 
CZYM SIĘ ZAJMUJE CZYNOWNIOTWO w tej 
chwili rewolucyjnej? To rzeczywiście ciekawe! Naturalnie re- 


formami. Różne komisje opracowują projekty ustępstw, „doj- 


rzałych zmian* w ustroju państwowym i t. d., przyczym za- 
daniem tych komisji jest obmyślać właśnie takie „zmiany“, od 
którychby się jakaajmniej zmieniło. Tak powstal ukaz o to- 
lerancji religijni z wvłączeniem żydów i zachowaniem pa 
nującego położenia cerkwi prawosławnej, tak powstala do 


puszczenie polaków do kupzwania ziemi nu Litwie i Rusi 


myśl utworzenia z tych, związ- 


RO, 


projekt niby-konstytucji, „bez ograniezeaia samowładztwa*. 
Ale czynownicy przeprowadzają też i inne reformy. Zniesiono 
up. mioisterjum roluiectwa i mianowano zamiast niego. jakąś 
iam „radę”; ministerjum spraw zagranieznych postanowiło 

mienie zasadniczo” mundury swych urzędnikow i t. d. 
O obna komisja opracowuje projekt leśnictwa na ... półwy- 
spie. Kwantuńskim,. który blizko od roka jest w rękach ja- 
pończyków: świeżo mianowano nowych sędziów do... Portu 
Artura i dano im aż po 2.000, rs. na drozę! Tak troszczą się 
czynownicy o zbawienie miłej ojczyzny. 

„lepszą cząstkę* obrali sobie ci, którzy pracują nad 
zaopatrywaniem armji i foty. Ci robią na wojnie bajeczne 
wprost interesy. Tak np. flota Itożdestwie iskiego płaci za an- 
gielski węgiel blizko 10 razy tyle, co kosztuje ten sam węgiel 
w portach japońskich. Oczywiście, dostaw cy muszą się dzielić 
zyskami z urzędnikami intendantury. Świe :o złowiono (wyjąt- 
kowy wypadek!) wybitnego urzędnika ministerjum finansów 
na złodziejstwie, popełnionym przy Costawach chleba dla woj- 
ska it. d. it.d. Dla czynownietwa hasło ch wili obecnej brzmi: 


„Kradnij, kto może!* .,0 tak, panowie, śpieszcie się, bo kto | 


wie, czy jutro będziecie mogli kraść!* 
Z OBOZU REWOLUCYJNEGO. 

ZJAZD PARTJI REWOLUCYJNYCH PAŃSTWA ROSYJKIE- 
G0. Potrzeba porozumienia pomiędzy partjami rewo- 
lucyjnemi w caracie staje się coraz oczywistszą 
z dniem każdym. Zrozumiał też tę potrzebę Jerzy Ga- 
pon, przywódca styczniowego ruchu w Petersburgu, 
który pod wpływem krwawych wypadków z popa stał 
się rewolucjonistą . Zwrócił się on zwezwaniem do par- 
tji rewolucyjnych, aby przysłały swych przedstawicieli 
na zjazd w celu porozumienia się co do dróg i środ- 
ków walki z caratem. Nie wszystkie jednak partje 
były posłuszne temu wezwaniu. Udziału w zjeździe 
oamówiła część soc. dem. rosyjskich, a nasi socjalde- 
mokraci i partja «Proletarjat» także nań nie przy- 
byli. Zjawili się więc delegaci partji następujących : 
Socjalistow-rewolucjonistów, Bundu, P. P. 5., Łote- 
wskiej soc.-dem., Łot. związku soc.-demokratycznego, 
części ros. soc.-dem.,. ormiańskiej organizacji soc. 


dem. , gruzińskich soc.-federalistów, białoruskiej Hro- | 


mady socjalistycznej, ormiańskiej federacji rewolucyj- 
nej (partja «Henczak») i finlandzkiej partji czynnego 
oporu. Za wyjątkiem dwuch ostatnich partji, które są 
tylko rewolucyjne i demokratyczne, reszta ma chara- 
ster czysto socjalistyczny. Niestety, socjaldemokraci 
rosyjscy, łotewscy, ormiańscy i Bund odrazu zepsuli 
zzodę , domagając się koniecznie wykluczenia ze zja- 
złu «łotewskiego związku soc.-dem.». Był to zresztą 
tylko pretekst, i skoro większość zjazdu tego żąd - 
nia nie chciała spełnić, wspomniane partje opuściły 
salę obrad. Smutny objaw małostkowej kłótliwości par- 
tyjnej w chwili tak doniosłej. Pomimo tej przeszkody 
pozostałe partje wzięty się do pracy. Wypracowano 
wspólny program politycziy na zasadach następują- 
cych: Cała Rosja ma być przeobrażona w kierunkn 
demokratyczno-republikańskim. Dla całej Rosji z wy- 
jątkiem Polski i F.nlandji ma być zwołane państwowe 
zgromadzenie ustawodawcze na mocy powszechnego, 
równego, bezpośredniego i t.jnego głosowania. Fin- 
landja zachowa swą konstyucję i swój sejm, ale sejm 
ten ma być zmienionym tak, aby prawo głosowania 
było również powszechnym i t.d. Dla Królestwa Pol- 
skiego ma być zwołane osobie zgromadzenie prawo- 
dawcze, które określi stosunek Polski do państwa ro- 


syjskiego na mocy porozumienia ze zgromadzeniem | 


ustawodawczym ogólno-państwowym (oba te zgroma- 
dzenia mają być zupełnie zrównane pod względem 
swych praw). Kaukaz ma też uzyskać osobny sejm, 
który będzie miał zupelnie wolną rękę przy układaniu 
stosunków wewnę:rznych tego kraju, lecz w kwestjach 
ogólno-państwowych będzie zależnym od parlamentu 
wszęchrosyjskiego (deputowani z Kaukazu na takie 


R 


„bez uszczuplenia własności rosyskiej*, tak opracowuje się 


EA NENEA 
postawienie kwestji się nie zgodzili). Oprócz tego 
zjazd się wypowiedział, że nie odmawia prawa do 
samoistnego bytu takze innym narodowościom, lecz nie 
stawia względem nich żadnych żądań wskutek tego 
że ich przedstawiciele jeszcz: nic nie powiedzieli 
w tej kwestji. Delegaci P. P. S. specjalnie podkreślili 
to względem Litwy. Wspólny program polityczny zo- 
stał podpisany przez wszystkie parte, biorące udział 
w zjeździe. Potym wypracowano jeszcze odezwę, za- 
wierające te żądania społeczne, których spełnienie 
już dziś jest niezbędne, a więc: żądanie zupełtej swo- 
| body organizacji klasy robotniczej, daleko idącego 
prawodawstwa. ochronnego, wreszcie uspołecznienia 
ziemi (t.j. oddania jej na własność całego społeczel- 
stwa). W wypracowaniu-tej odezwy nie brała udziału 
fiinl. P. C. O. jako niesocjalistyczna organizacja. Wre- 
szcie zjazd uchwalił w celu podtrzymywania łączności 
pomiędzy partjami założyć stały sekretarjat. 

Tak się przynajmniej częściowo ziściły nasze 
marzenia o stworzeniu sojuszu partii rewolucyjcych 
pod caratem. Coprawda niema dc 4d w tym sojuszu 
| partji takich, jak Bund lub S. D. tu.yjska, u których 
nieskończone spory zasadnicze i programowe prze- 
szkadzają zrozumicniu potrzeby jedności w działaniu. 
Ale moze czas i wypadki rewolucyjne pchną i te partje 
na drogę łącznóci z innomi. S. D. rosyjska znajduje 
się w przynrym potozeniu, gdyż wewnętrzne niesna- 
ski zagrażają jej zupełnym rozłamem. Może zwołany 
obecnie 3-2 kolei zjazd tej partji potrafi usunąć te 
nieporozumienia, a może właśnie on doprowadzi do 
ostatecznego rozłamu. Gdy zjazd ten zakończy swe 
prace zawiadom my o jego przebiegu czytelników 
«Robo.nika». Mamy nadzieję , że wkróte utworzy się s3- 
j sz wszystkich bez wyjątku partji socjalistycznych pod 
varatem, i wtedy ostatnia godzina despotyzmu wybije. 

ZAMACH NA MAKSIMOWICZA. Dnia 19 maja wy- 
dział spiskowo-bejowy naszej partji postanowił wykouać za 
mach na generał-subernatoru warszawskiego, Maksimowiczu. 
Bohaterski obowiązek wykonania zamachu wziął na siebi> 
jsden z dzielniejszych towarzyszy naszych. którego nazwiska 
narazie wymienić nie moż my. Plotkarstwo Warszawy. ktora 
na własną rękę układala tysięczne plany zamachu na Maksi- 
mowicza, oczywiście bez najmniejszej możności wykonania, 
pobudziło czujność policji i szpieli, troskliwie opiekujących 
się swym szefem. Bezsensowne i bezpodstawne plotki, opo- 
wiadane sobie na ucho dla rozrywki, wpłynęły na tragiczne 
zakończenie poważnie przygotowanego zamachu. Dnia 19 
kiedy nasz rowarzysz z przygotowaną bombą czekał na Ma- 
ksimowicza, policja, zaałarmowana głuchemi wieściami, krą- 
żącemi po mieście aresztowała kilkanaście osób na ul. Mio- 
dowej, wiodącej do sobora, i z kolei zbliżyła się do naszego 
towarzysza. Otoczony przez zgraj? szpieli, bez nadziei ratunku 
nasz bohaterski towarzysz, nie tacas przytomności, krzyknął 
do publiczności: „ratujcie się* i w obłażące go plugawstwo 
rzucił bombę. Bohafer-męczenik zginął wraz ze swemi prze- 
śladowcami. Cześć jego pamięci! Na miejscu zostali zabici 
dwaj szpieli-stójkowi; a ranionych kilku. Pomiędzy ranionemi 
Anton Antonowicz był jednym z ważniejszych urzędników 
ochrany (mianował się urzędnikiem do szezególnych poruczeń 
przy ochranie warszawskiej) przysłany £ Petersburga dla wy- 
śledzenia sprawców poprzednich zamachów. Troskliwi o zdro- 
wie tego ober-szpiecla Maksimowiczowa i prof. uniwersztetn 
warszawskiego Filewicz odwiedzali go w szpitalu. Umarł. 


Tow. JAN KOLAJEW, bchaterski zabójca 

w. ks. Serejusza w driu 23 maja został 
stracony przez powieszai i» w twierdzy szly- 
sselburskiej. Cześć pamięci męczenika re- 
wolucji! Zemsta katom ! 

DE Arr a: Kao N a a TA KICI LO VT REPREZE 

Gubernator bakiński k. Nakaszidze, organizator 

rzezi ormian w Baku, jeden z najcziks”vch siepaczy. został 
$miertelnie rażony bombą na ulicy w dniu £4 maja, 
, »potkała go zasłużona kara z rąk rewolujonistów. Cześć 

| mścicielom niewinnych ofiar. 
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DO No 61 «ROBOTNIKA». 
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ROZRUCHY PRZECIWKO ŻYDOM. Robota pod- 
żegacćzy rządowych przyniosła owoce. Ciemny lud rzucił się 
na żydów. i caly szereg miast, jako to Żytomierz, Melitopol, 
Symferopol, stały sią widownią rozruchów. Rozruchów tych 
nie bęuzu my szczegołowo opisywać, bo już legalne gazety po- 
dały o nich dość dokładne sprawozdania. Zaznaczymy tyiko 
dwie okoliczności, które zupełnie jasno okazują, czyja to:ro- 
bota. Popierwsze, napaść, przygotowywała się zupełnie jawnie 
i otwarcie i proklamacje, wzywające do bicia żydów, rozda- 
wano pub) eznie. Następnie, w mome cie rozruchów policja 
pozwalała tlumowi gospodarować, nie stawiając mu żadnych 
przeszkód. Sum komunikat rządowy zawiera w końcu bez- 
czelńą pogróżkę, mówiąc, że żydzi nie powinni oburzać swym 
zachowaniem się ludności chrześćjańskiej, jeżeli chcą uniknąć 
dalszych rozruc. ów. To znaczy: jeżeli żydzi dalej będą brać 
udział w ruchu rewolicyjnym, rząd będzie dalej poćszczuwał 
ciemny lud przeciwko nim! Cenne wyznanie! Potrafimy prze- 
cież t: nieeną robotę sparaliżować. 


SPROSTOWANIE. 

Podana w uprzednim N „Robotvika* wiadomość, ja- 
koby p. Józef Gebethner właściciel zakładu ogrodni- 
czego wezwał przeciw delegatom strejkowym polieję, po bliż- 
szym zbadaniu okazała się fałszywą. Prostajemy ją więe ni- 
niejszym, przepraszając niewinnie pokrzywdzonego za wyrzą- 
dzoną mu mimowolnie krzywdę. Każdy rozumie, jak tradno 
jest pismu nielegalnemu ubezpieczyć się od podobnych błę- 
dów w warunkach, jakie stwarza praca tajna. Korzystamy 
z okazji, by przypomnieć ogółowi naszych korespondentów 
potrzebę dokładnego i sumiennego zbadania ogłaszanych 
faktów. 


g OSTRZEŻENIE. ul! 
Wystrzegać się należy szpiclów Engelmanna i Schatza 
(Chłodna 36). 


POKWITOWANIA. 


Jerozol ma: Fund. Ag. zamiast na wódkę i tytoń mebel na 
bibułę 1.15, Śmiały za bibułę 1.70, Pętelka 1.50, za bibułę 
1.15 i 1 r. za pocztówki 2.70.Listy NN; 47 od synków 2.65, 
52 8.20, 55 Leszno K 3.80, 73 1.85, 193 1 r. 490 6,60,'498 
1 r. 93b 1.50, Walka czynna: Bomha 1.60. czwórka 1.15, 
Zbyszko 4 r. Listy NN 1427 3,50, 1501 9 r. 1504 3.380, 1506 
6.25, 1548 4.25. Fund str. : stos. rob. lista 278 2.15. stos. int. 
170 9.60. Na więz. Kalisz 5 r. F. str. intel, 80 r. Żydzi: na 
F. ag.: krawcy damscy 19.14, krawcy dziecinni 17.25, ekstra 
20 k. niezmienni 4 r, Siedlce 2 r. : Zebranie w Żelechowie 
4.50, od fryzjerki 3 r. fach malarski 5 r. Listy NN 352 1 r. 
3882 5.04, wkładki ezłonków 29.77, Walka czynna 8.45, stry- 
czek dla M. 50 k: Wola: fund. ag. listy NN.59 2.70, 672 r. 
68 5 r. 95 65 k. 408 1.20, za 6 N „Rob.“ 1.20. Walka czyn. 
lista N 1408 6.65. Praga: fund. ag.: kulawy 80 k. czerwony 
1.60, Kopernik 1.90, 7B 2.20, kłos 2.30, przyjaciel 2.25, 
Rabe 50 k. polak 50 k. junkier 3.20, kulawy 1.40, koło 4.40, 


listy NN 51 3.05, 56 6.30. 322 8 r. 528 1.60, 324 2 r. 116B 
2.80, 118B 1.85. jaskółka 1.10, jastrząb 1,25, lista N 117 (fa- 
milja) 8 r. Walka czynna: listy NN 202 2.35, 1521 1.55, 
1525 70 k. 1526 5.50, 1529 1.64, 1531 2.10, 1532 4 r. 1534 
5.50, 1571 1.90, 1572 2,25, 1578 1.75. Dół: Walka czynna: 
listy N 1691 1.20, 1698 2.55. F. ag.:. Herman 1 r. miejski 
39 k. specjalna uchwa'a 1.50. Listy NN: 74 2.50, 75 1.20, 
76 1 r. 77 75 k, 85,4.60, 87 6.20, 10B 2.75. Powązki: F. ag. 
listy NN: 21 2.05, 407 1.95, 24B I r. 40B 450, 43B 1.20, 
„ATB 8.77. Mak 30 k, przodownik 40 k. na bibułę 6.90. Walka 
czynna: listy NN 1414 22.35, 1415 95 k. 1545 10 r. Żeby 
nikt nie wiedział 2 r. klin 2 r. panewki 1 r. mąka 5.25, 
M. Z. 2 r. intel. na bibułę 477. F. str. zwrot pożyczki 10 r. 
listy NN. 174 5,50, 186 3.60. — Na fundusz agitacyjny: 
H. ©. 22 r H. A. 45 r. Henio 100 r. Kuroki 1 r. Ojama 1 r. 
Oku 3r. Aldona 10 r. Dyana 1 r. ziele 1 r. z Włocławka 
nemo 4.60, sąsiad I r. zemsta 50 k. zakopany z list 2.15, 
za Roby 40 k. jezioro ze Skępego 1 r. sokora 25 k. obja- 
wienie 10 k. przyszłość 15 k. gaj 15 k. zielona trawka 80 k. 
C. R. 15 r. czarny 2.05, nowicjusz 30 k. dobosz 50 k. Sznajd- 
bor 50 k. ygrek 1 r. ypsylon 1.25, niestały 2.50, od dzie- 
więciu II 5 r. od zapałek 50 k. nowicjusze Ź. 1.80, od ko- 
rzenia 50 k. P-owiec 6 r. teatr A. D. 200 r. Dołęga 10 r. 
teatr 76 r. Moskwa 125 r. Wilno 35 r. stal 26 r. ceramika (?) 
7.05, Omielów (?), 4.50, browary 19.20, okręt 2 r. świeca 2 r. 
stare buchalece 1 r. błogi 2.13, B, tkacze:8.10, baran 90 k. 
królowej mostek 1.35,, Wskazówska 1 r. S. w gościnie 5 r. 
J. B. 1 r. Hela 31 r. 10B 2.20, 7C 1.75, nafta 70 r. elektry- 
czność 5 r, od Knora S. D. 10 r. koło bankowe 30 r. kolo 
techniczne 53.80, ptak 45 k. ja 15 K. on 385 k. my Ir. 
kasa B. 5 r. K. O. 20.40, bomba 6 r. i 11 r. TIE D. D. 10 r. 
od byłego n-deka na maj 10 r. miesięczna składka 4 r.i 1 r. 
Listy NN: 6 10 r. 9 13 r. 114.40, 45 8 r. 167 1:70, 14B 10 r. 
Na walkę czynną: oswobodzony na bomby 100 r. z odezytu 
w M...u 51.45, O. 20 r. M. 3 r. ABC 5 r. za mundur Br. 
na zawsze 100 r. od Heli 7 r. światło 18 r. grono sympa- 
tyków Nr 3 50 r. Helena 1 r. z odczytu 1.70, na bombę 3 r. 
zegarek z loterji 7.50, A. P. t.r. Kas. zaległe składki 3.05, 
kara 15 k. Krategus 16 k. S. S. za II kwartał 3 r. Rozalja 
3.90, XX 1 r . mały IE 1.50, węgrowiak I r. Karolcia 20 k. 
zag. lista z Grzybowa 65 k. Jastrzębiec skł. 1 r. Moskwa 
na broń 134.50, W. na broń 44 r. Przez K. M. P. P. S. 
NN: 27 1.r. 37 8 r. 42 1.50, 44 25 k. 46 7 r. 115 1.05, 
122 5.78, 794 4.50, Śledź 3,10 Popławska 25 r. związek 
obrony narodowej 95 r. na bomby 15 r. od lekarzy na py- 
rotechnikę 87 r. na bombę imienną 50 r. Rosjanie 7.50. 
wint 7 r. i 3.10, czekolada 1.20, z odczytu 19 maja 7 r. 
Helena I r: rosjanka Nadiczką 150 r. z posagu Kingi 5 r. 
z pod Żytomierza na bomby 250 r. Wołodyjowski 60 r. 
Koło obrony narodowej na organizację _spiskowo-bojcw i 
400 r. Dęboróg 30 r. 75'r. chłopacy z Ukrainy 4.03. czarny 
2 r. na bombę dla Maksimowicza 2 r. oni 3 r. Listy NN 
250 5.05,.797 69 r. 1407 7.80, 1409 23.25, 1599 3.30, 1600 
11.50, 1617 i 1618 (spalone) 3 r. 1629 1.82, 1715 (Ojama) 
137.30. Na strejk: Rosjanie 5 r. za kalendarzyk 35 k. Fra- 
Diawolo PE Józio 5 r. lista Nr 54 55 k. Na ofiary strejku: 
od A, B. przez B. S. H. 15 r. od Knora 30 r. Na więżni 
S: H. 50 K. stary gród 5.45, chłop 50 k: niestały 2.50, 


Sprostowanie: -W pokwitowaniach w N poprzednim wydru- 
kowano mylnie: „cukier 1 r.* = powinno być; „cukier 10 r.* 


